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  Bo jak wysoko niebo wznosi się nad ziemią,

  tak można jest Jego łaskawość dla tych, co się Go boją.

  Jak jest odległy wschód od zachodu,

  tak daleko odsuwa od nas nasze występki.

  

  PSALM 103,11-12


  Moim braciom, Michaelowi iMatthew

  oraz pamięci Stevena Jamesa – superbohaterom

  mojego dzieciństwa, walczącym za prawdę,

  sprawiedliwość izbawienie świata.

  Za świętość całego ludzkiego życia.


  ROZDZIAŁ 1


  BRUKSELA 1917


  Słowa spadały znieba niczym manna. Évelyne Marche złapała jedną zniebieskich ulotek fruwających nieopodal Pałacu Królewskiego ispojrzała na jej treść, chociaż znała ją już na pamięć. Uniosła głowę, chcąc wypatrzyć samolot, teraz zasłonięty ciemnymi chmurami na październikowym niebie. Cichy jęk silnika mieszał się zkanonadą artylerii dochodzącą zfrontu iÉvelyne natychmiast poczuła znajomy ból wywołany wspomnieniem innego miejsca iczasu.


  Zerknęła na trzymaną wręce ulotkę. „Odwagi, nadchodzi ocalenie” – głosiły drukowane słowa.


  To nie pierwszy raz dzielny aliancki lotnik przechytrzył działa przeciwlotnicze, by przynieść mieszkańcom Brukseli odrobinę nadziei. Przez te trzy lata padało wiele takich obietnic, lecz żadnej znich nie dotrzymano miastu pod niemiecką okupacją, gnębionemu wojną. Zkażdym kolejnym gradem ulotek powracał ból pamięci otych, których straciła: owuju, osiostrze, bracie... iomężczyźnie, którego kochała.


  Dni inoce wlekły się bez końca, apowtarzane na okrągło te same puste obietnice aliantów stawały się powoli męczące, nawet irytujące wswojej naiwności, gdyż nie mogły się spełnić. Aż do dziś.


  Nerwowe wyczekiwanie przyprawiło ją oprzyspieszone bicie serca, zerknęła znów na chodnik usłany niebieskimi ulotkami. Właśnie skończyła dyżur pielęgniarski wszpitalu polowym zaaranżowanym naprędce wPałacu Królewskim iwciąż miała wpamięci rozmowę zfrancuskim kapralem, Jeanem Duvalem.


  –Nadchodzi ocalenie – powtórzyła szeptem itym razem obietnica nabrała nowego znaczenia.


  Wcześniej udało się jej ustalić miejsce pobytu Nicolasa iZoé.


  Wstrząsała nią burza uczuć. Éve nie mogła zapomnieć oniemieckim szturmie na belgijskie miasteczko uniwersyteckie Louvain sprzed trzech lat. Tej nocy zniknęli jej siostra ibrat, amatka nie wiedziała, czy leżą pogrzebani pod ruinami, czy zostali wywiezieni do niemieckiego obozu pracy.


  „Twój brat isiostra byli wtransporcie, ale niedaleko Liège udało im się uciec razem zmoimi kuzynami do Francji”. Éve było niezwykle trudno wto uwierzyć. Jej zdawkowe pytanie orodzinę pacjenta sprowokowało opowieść otym, jak jego cioteczni bracia, Armand iMichel Rousseau, poznali Zoé iNikkiego wpociągu wiozącym jeńców do obozu. Całej czwórce udało się uciec na południe, wkierunku Anor we Francji, niedaleko granicy belgijskiej. To był naprawdę cud.


  Éve pragnęła jak najszybciej przekazać tę nowinę matce, więc prędko pozbierała ulotki iupchnęła je do kieszeni fartucha. Przynajmniej zpapieru był jakiś pożytek, na ich niezadrukowanych stronach matka rysowała szablony do koronek, które wyrabiała.


  Éve poprawiła chustę, otuliła się ciaśniej kobaltowoniebieską peleryną iruszyła wdrogę ulicą Sols – od kawiarni wuja iciotki dzieliły ją trzy przecznice. Marie iLucien Bernard mieli też mieszkanie nad kawiarnią, do którego przyjęli Éve ijej matkę po zniszczeniu Louvain.


  Kobieta przyspieszyła kroku na myśl otym, jak ogromną radość sprawi matce wiadomość ojej dzieciach. Dzieciach... Już absolutnie nimi nie byli. Nicolas miał skończyć wkrótce czternaście lat, aZoé była już od jakiegoś czasu osiemnastolatką.


  Éve spojrzała na zegarek. Wpół do piątej. Szkoda, że nie odbyła tej rozmowy zkapralem wpoprzednim tygodniu, zaraz po tym, gdy do nich trafił, anie dziś, tuż przed jego wyjazdem do szpitala jenieckiego wNiemczech. Biuro paszportowe było już otej porze nieczynne.


  Zdławiła niecierpliwość. Itak, zanim mogła wogóle pomyśleć ouzyskaniu pozwolenia na wyjazd zBrukseli, musiała najpierw opracować plan przekroczenia granicy okupowanej Francji, znaleźć rodzeństwo iprzerzucić je do Belgii.


  Jakby tego nie wystarczyło, upływający czas działał na jej niekorzyść. Zdaniem kaprala sytuacja we Francji wyglądała równie ponuro jak wBelgii, tutaj również Niemcy zmuszali młodych mężczyzn powyżej czternastego roku życia do pracy we frontowych okopach. ANikkiemu pozostało do urodzin zaledwie parę tygodni. Był przecież jeszcze dzieckiem, ajuż mógł się znaleźć wogniu walki, wktórej musiałby albo zabijać, albo dać się zabić.


  Wjej myśli wkradł się nagle obraz zprzeszłości. Błysk noża... zakrwawiony szary mundur... irównież szare oczy chłopca, rozszerzone ze zdziwienia.


  Odepchnęła wspomnienia, choć poczucie winy ismutku jeszcze pozostało. Przystanęła na chwilę, odetchnęła głęboko ipowzięła ważną decyzję. Musiała odnaleźć Nikkiego iZoé, anastępnie ściągnąć ich do Belgii. Tutaj mogła zorganizować im przerzut do Holandii, apotem do domu, do Anglii.


  Szybkim krokiem poszła dalej ijuż wkrótce dostrzegła kawiarnię. Jak zwykle na widok tak wielu mundurów poczuła napięcie. Niemieccy żołnierze zalali cały ogródek kawiarenki Chez Bernard, siedzieli przy pięknie nakrytych stolikach, śmiali się, żartowali ipalili cygara zobciętymi końcami. Wydawali się nie pamiętać owojnie; spokojnie napełniali brzuchy Rindergulaschem [1] wuja Luciena, przyrządzanym zmięsa zpuszki, iSpätzle’ami [2] wbelgijskim stylu, popijając to wszystko belgijskim piwem zpianką.


  Zapach jedzenia wywołał uniej skurcze żołądka, kiedy wchodziła po zewnętrznych schodach do swojego mieszkania. Pijcie dalej – pomyślała, obrzucając żołnierzy przelotnym spojrzeniem. Za pół godziny miała zmienić fartuch pielęgniarki na fartuszek kelnerki. Pomagając wujowi iciotce, mogła uzyskać użyteczne informacje od podchmielonych niemieckich gości.


  –Siostro!


  Zesztywniała iodwróciła się na schodach. Kilku żołnierzy pomachało jej ręką na powitanie. Rozpoznała wnich byłych pacjentów ilekko skinęła głową.


  Éve bardzo zależało na utrzymaniu wizerunku siostry Marche zBelgijskiego Czerwonego Krzyża, gdyż ta rola zapewniała jej większe bezpieczeństwo, nawet gdy pracowała wkawiarni. Asystowała przy operacjach wielu żołnierzy, zakładała im szwy, kąpała, ocierała pot zczoła. Ten intymny kontakt sprawiał, że stęsknieni za ojczyzną, samotni żołnierze nie dopatrywali się wjej działaniach niczego więcej, aniżeli tylko pielęgniarskiej troski.


  Szła dalej po schodach, myśląc otym, co przyniesie wieczór. Ostatnio odnosiła wrażenie, że coraz mniej Niemców mieszka wBrukseli. Tego ranka dowiedziała się nawet, że wielu stacjonujących wmieście, łącznie zagentami tajnych służb iekipą generała von Falkenhausena, miało otrzymać rozkaz wyjazdu na front.


  Odnotowała wpamięci, żeby otym zameldować, iweszła do mieszkania. Czekał ją wyjątkowo długi wieczór. Po zakończeniu pracy wkawiarni musiała jeszcze pojechać na rowerze na obrzeża Forêt de Soignes po zapowiadany zrzut. Rozkaz od MI6 zRotterdamu brzmiał jasno: „Odbiór paczki o23. Klasztor Groenendaal”. Dolina Groenendaal stanowiła część lasu Soignes, apaczka oznaczała agenta, Éve nie wiedziała jednak, czy ma go potem zawieźć zpowrotem do miasta, chociaż było to zpewnością wykonalne, nawet na rowerze. Tak czy inaczej, do doliny jechała dopiero na jedenastą wieczorem, więc po pracy miała szansę na krótką drzemkę.


  Musiała się przebrać, ale najpierw postanowiła porozmawiać zmatką. Przeszła przez foyer, apotem przez krótki korytarzyk izatrzymała się wkuchni, patrząc zulgą na podłużny stół ipuste krzesła, wolne od niemieckich stołowników.


  Okupacja sprowadziła do Brukseli tysiące wojskowych, którzy zajmowali wszystkie wolne pokoje ihotele, gdyż cesarz Wilhelm II przekształcił miasto wswój prywatny garnizon. Wielu Belgów musiało zakwaterować wswoich domach niemieckich żołnierzy. Dwaj oficerowie użytkujący obecnie drugi poziom mieszkania byli ostatnimi zdługiej listy gości, przez których panowała tu teraz nieznośna ciasnota.


  Éve zaczęła się zastanawiać, czy porucznicy Wolfe iKraus jedzą już na dole kolację. Jeżeli tak, nadarzała się okazja, by przeszukać ich pokoje. Weszła dalej do mieszkania. Po prawej znajdowała się największa sypialnia należąca do jej wuja iciotki, na wprost mieścił się pokój, dawniej zwany szwalnią. Mama spędzała tam większość czasu. Éve przystanęła przy drzwiach. Louise Marche przycupnęła na krześle pod wychodzącym na wschód oknem, ubrana jak zwykle wciemną spódnicę obszytą czarną krepą. Wjej kasztanowatych włosach widniały siwe pasma, głowę pochylała nad stolikiem ztuzinami drewnianych klocków znićmi, zktórych kilka tańczyło wjej palcach, wyrabiających nową koronkę.


  –Bonjour [3], mamo – odezwała się Éve. – Jak się masz?


  Louise uśmiechnęła się lekko ipopatrzyła zroztargnieniem na córkę, zwracając ku niej orzechowe oczy.


  –Czy to ty, Zoé?


  Pytanie, zadane wysokim, cichym głosem, rozdarło serce Éve. Wojna zmieniła wszystkich, ale wszczególności mamę, niegdyś tak piękną ipełną życia. Éve wciąż pobrzmiewał wpamięci jej śmiech, którym odpowiadała na żarty swego męża, profesora Nicolasa Marche’a, gdy siedzieli przy rodzinnym stole, atata bawił bliskich anegdotami ostudentach. Ale to należało już do przeszłości, do czasów sprzed śmierci taty, do świata, wktórym nie było wojny.


  Mama wróciła do swych klocków, lekki uśmiech nie zniknął jednak zjej ust. Wydawało się, że myślami wciąż wędruje wtamtych lepszych czasach.


  –Mamo, to ja, Éve.


  –Ależ oczywiście. – Kobieta podniosła wzrok itym razem na jej twarzy malowało się skupienie. – Nie przejmuj się, ma petite [4]. Czasem, gdy tak tutaj siedzę, myślę oZoé iNikkim. Na chwilę udaje mi się zapomnieć.


  Jej oczy zasnuł na moment cień smutku, jednakże zaraz wróciła do pracy przy najnowszej robótce.


  Przed wejściem do pokoju Éve chciała podzielić się zmatką dobrą nowiną, ale teraz zawahała się lekko. Kapral Duval już od wielu miesięcy nie utrzymywał korespondencji zkuzynem, Armandem Rousseau. Ajeśli Nikkiego iZoé nie było już wAnor? Wokół szalała wojna, wszystko zmieniało się jak wkalejdoskopie. Mogli przecież uciec zmiasta.


  Popatrzyła na wyniszczoną smutkiem twarz matki ipostanowiła zaczekać. Mama wycierpiała dotąd więcej, niż mógł wytrzymać człowiek. Éve nie chciała jej dawać fałszywej nadziei.


  –Jadłaś kolację? – spytała zamiast tego.


  Matka nie brała prawie niczego do ust, choć wuj Bernard zuwagi na kawiarnię otrzymywał większe niż inni, chociaż itak niewystarczające, przydziały jedzenia. Stało się to możliwe, ponieważ posiłki zChez Bernard wysyłano Niemcom, również do ekipy generała von Falkenhausena.


  –Mamo? – naciskała Éve, gdyż matka wciąż nie odpowiadała.


  –Oui [5]. Teraz, chère [6], pozwól mi wrócić do pracy. To ostatnia, specjalna koronka dla madame Bissette. Muszę ją skończyć na wieczór, tak jak inne na sprzedaż.


  Évelyne popatrzyła na misterną robótkę wstylu koronek zBrugii, której wykonanie kosztowało naprawdę mnóstwo pracy. Żony niemieckich oficerów przychodzące do butiku madame Bissette przy Grand-Place zradością witały każde dzieło jej matki, gdy tylko pojawiało się wsklepie.


  „Specjalną” koronkę, którą mama musiała upleść szybciej niż zwykle, madame Bissette przekazywała natomiast kupcowi wyrobów włókienniczych zBrukseli. Stamtąd robótka wędrowała na frachtowiec płynący przez rzekę Skaldę do Holandii, adalej do siedziby kwatery głównej brytyjskich służb specjalnych wRotterdamie.


  Éve patrzyła zpodziwem na poruszające się szybko palce matki, która wplatała wkoronkę zaszyfrowaną informację, zawierającą niezmiernie ważne dane dla aliantów – liczbę oddziałów niemieckich, koni iartylerii przyjeżdżających iodjeżdżających zdworca kolejowego wBrukseli.


  –Zabiorę ją rano – powiedziała wkońcu Éve. – Przyniosłam ci też ulotki, na których możesz rysować wzory. Trochę się pogniotły, ale postaram się je wyprasować. – Odwróciła się do drzwi. – Muszę się teraz przygotować do pracy, zajrzę do ciebie później.


  Éve weszła na schody prowadzące na kolejne piętro iprzystanęła pod drzwiami pokoju poruczników. Nasłuchiwała chwilę, apotem lekko zapukała. Przekonana, że zeszli na dół na kolację, wślizgnęła się do środka.


  Ich spartańskie zwyczaje nie uległy zmianie. Bliźniacze łóżka były starannie posłane, wszafie zaś wisiały dwa szare mundury. Na drewnianej komódce leżały dwa zestawy past iszczotek do butów, wkącie stały dwa płócienne plecaki, obok nich karabiny oparte ościanę.


  Zmocno bijącym sercem nadstawiła ucha, ale nie dochodził do niej żaden podejrzany dźwięk. Rozpoczęła poszukiwania, najpierw wsunęła ręce pod materace, następnie sprawdziła szuflady komódki, plecaki iszafę.


  Wkieszeni jednego zmundurów znalazła list adresowany do porucznika Krausa, nadany przez kwaterę główną generała von Falkenhausena wPałacu Królewskim. Wysunęła ostrożnie wiadomość zkoperty iszybko przebiegła ją wzrokiem, wdzięczna już nie po raz pierwszy za lekcje niemieckiego wSomerville.


  List zawierał rozkaz powrotu na front wPasschendaele wterminie dwóch tygodni. Szybko przeszukała kieszenie drugiego munduru iznalazła podobny list adresowany do porucznika Wolfe’a. Znów zaczęła się zastanawiać nad masowymi wyjazdami Niemców zBrukseli. Czyżby naprawdę można było mieć nadzieję na to, że sprawy przybrały dla nich zły obrót? Przegrywali wojnę?


  Nie znalazła nic nowego, co miałoby znaczenie dla aliantów. Zmarszczyła czoło, schowała listy do kopert iweszła na schody prowadzące na strych, gdzie mieszkała, żeby się przebrać. Zapowiadało się na to, że już niedługo przybędą do nich nowi niemieccy lokatorzy, znów zaczną naruszać ich prywatność iwdodatku nie wiedziała, kim będą. Może nawet funkcjonariuszami tajnej policji? Na samą myśl aż się wzdrygnęła.


  [image: ]


  –Dzięki Bogu, jesteś wreszcie! – powitał ją lekko zasapany wuj Lucien. Stał za barem. Jego przerzedzone ciemne włosy były zaczesane na bok, aokrągła twarz przybladła. – Te szkopy zachowują się, jakby nic nie miały wustach od miesiąca, po prostu pożarły mój gulasz iszpecle. – Rąbkiem fartucha otarł spocone czoło. – Podawałem im jedzenie, Laurette sprzątała stoliki, aitak nie mogliśmy ztym wszystkim nadążyć.


  Laurette była córką sąsiadów, państwa Fontaine’ów. Pan Fontaine nie popierał pracy córki wfirmie, która karmiła Niemców, jednak jego pragmatyczną żonę cieszyły dodatkowe pieniądze dla rodziny.


  –Zacznę, jak tylko porozmawiam zciocią – powiedziała Éve, zdejmując biały fartuszek zhaczyka wbitego wciemną boazerię za barem.


  Wewnątrz kawiarni wszystkie stoliki były zajęte, lecz itak dwa razy tyle żołnierzy zasiadało wkawiarnianym ogródku. Towarzyszyły im belgijskie dziewczyny, które ztego powodu spotykały się zostracyzmem ze strony rodaków niemogących im wybaczyć bliskich kontaktów ze „szwabami”.


  Éve dostrzegła, że jedna zdziewcząt próbuje przypudrować siniaka na policzku, izamarła, gdyż znów powróciły do niej wspomnienia tamtych zdarzeń. Leży na ulicy... człowiek zbliznami na twarzy przyciska ją do chodnika, próbuje wydobyć krzyk zzaciśniętego gardła...


  Zadrżała, zaczerpnęła powietrza iodepchnęła od siebie ten obraz. Niewielu ludzi rozumiało fakt, że większość tych kobiet nie miała innego wyboru; kiedy którąś znich zaczynał się interesować jakiś niemiecki żołnierz, potrzeba przeżycia ilęk przed głodem okazywały się silniejsze niż troska ogodność czy reputację. Éve sama doświadczyła pogardy ze strony Belgów. Nie dość, że pracowała wszpitalu prowadzonym przez Niemców, to jeszcze zarabiała pieniądze wfirmie wuja serwującej posiłki wrogom.


  Wkuchni zastała Laurette, która zmywała naczynia, aciocia Marie stała przy żeliwnej kuchni imieszała parujący gulasz wogromnym garnku, jednocześnie pilnując szpecli skwierczących wrozgrzanym tłuszczu na patelni obok. Włosy ciotki wysunęły się spod błękitnej chusty iudekorowały kołnierz fartucha połyskującą falą barwy miodu.


  Odwróciła się do Éve.


  –Dzięki Bogu! Jak to dobrze, że jesteś!


  –Wuj mówił, że macie mnóstwo pracy.


  Ciocia Marie prychnęła ze złością iprzyjrzała się Éve.


  –Ładnie wyglądasz.


  Éve poprawiła białą chustkę na głowie iwygładziła zniszczoną fioletową spódnicę. Tego dnia odważyła się nawet spryskać wodą różaną.


  –Merci, tante [7].


  Ciotka zerknęła na Laurette iznów wróciła spojrzeniem do Éve.


  –Imusisz to nosić? – bardziej stwierdziła niż zapytała, wskazując podbródkiem na coś, co najwyraźniej budziło jej irytację.


  Éve zerknęła na wpięty wbluzkę Krzyż Żelazny. „Za niestrudzoną pracę dla rannych niemieckich żołnierzy” – powiedziano jej podczas dekoracji, gdy wróciła do Brukseli. Podejrzewała jednak, że odznaczenie miało raczej związek zfaktem ocalenia majora Ottona Reinhardta, administratora szpitala, który przebywał wLouvain, kiedy rozpętało się tam piekło.


  –Tak jest lepiej, ciociu.


  Dzięki odznace woczach niemieckich żołnierzy stawała się bohaterką inie śmieli jej molestować. Krzyż Żelazny przydawał się również jako klucz do ważnych sekretów.


  Ciotka Marie mruknęła coś niechętnie na znak zgody. Choć teraz serwowali posiłki niemieckim okupantom, przed wojną wujostwo Bernard zaliczało się do gorących belgijskich patriotów. Wiedzieli opracy siostrzenicy dla ruchu oporu inie próbowali się wnic wtrącać.


  –Jak pięknie pachnie ten gulasz. Czy mogę skosztować? – spytała Éve, zmieniając temat. – Wujek czeka, zjem szybko.


  Ciotka odwróciła się ipodała dziewczynie talerz zgulaszem iłyżkę.


  Éve uśmiechnęła się ipodziękowała.


  –Mama była na kolacji?


  –Laurette zaniosła jej jedzenie na górę idopilnowała, żeby zjadła.


  –Oui – potwierdziła Laurette. Stała przy zlewie ikiwała głową. – Pani Marche zjadła połowę porcji gulaszu, ale nawet nie tknęła ciemnego chleba.


  Éve zmarszczyła nos.


  –Wtym chlebie jest więcej wiórów niż mąki, więc wcale się jej nie dziwię. Wkażdym razie to dobrze, że poprawił się jej apetyt. Bardzo ci dziękuję.


  Uśmiechnęła się do dziewczyny iszybko zjadła gulasz. Kiedy skończyła, wręczyła talerz Laurette.


  –Mogę ci wczymś pomóc? – zwróciła się do ciotki.


  –Zabierz brudne obrusy do blanchisserie [8] Tulle’a, zanim zamknie.


  –Masz coś dla darmowej jadłodajni?


  Ciocia Marie uśmiechnęła się lekko.


  –Niewiele zostało zwczorajszych potraw, ale zaniosłam wszystko rano do kuchni przy ulicy Madeleine.


  Éve skinęła głową. Cieszyła się, że mogli pomóc przynajmniej kilku głodującym mieszkańcom Brukseli.


  –Wkażdym razie wuj postawił twój rower wbiurze – dodała ciotka, wskazując podbródkiem spiżarnię.


  –Też bym chciała mieć rower – mruknęła Laurette, zakasała rękawy izanurzyła ręce wspienionej wodzie do zmywania. – Ale tata mówi, że są za drogie.


  –Ha! To wszystko dlatego – zaczęła ciotka – że dwa lata temu Niemcy zabrali nam rowery iposłali gumowe opony do Berlina. Przerabiają je na kule. – Kobieta ze złością zamieszała gulasz. – Pozwalają Belgom odkupić rowery po skandalicznie wysokich cenach ijeszcze żądają dodatkowych opłat za opony.


  –Czemu Éve wolno zatrzymać rower? – spytała Laurette.


  –Bo jestem pielęgniarką – odparła Éve. – Wnagłych wypadkach muszę szybko dojechać do szpitala albo do mieszkania pacjenta.


  –Lepiej idź pomóc wujowi – wtrąciła ciotka Marie, gdy dzwonek oznajmił przybycie kolejnych głodnych gości.


  –Zdążę do monsieur Tulle’a przed szóstą – obiecała Éve iposzła na salę.


  Niektórzy żołnierze, zWolfem iKrausem na czele, byli już lekko podpici. Porucznicy dołączyli do drugiej dwójki żołnierzy ikołysząc się do rytmu, śpiewali swoją ulubioną piosenkę Der treue Husar.


  –Proszę do nas dołączyć, piękna siostro – zaprosił ją do stolika Kraus, uśmiechając się szeroko pod ciemnym wąsem.


  –Mehr Bier? [9] – spytała zuśmiechem, przechodząc na niemiecki.


  –Ja [10] – potwierdzili zgodnym chórem.


  Éve poszła po piwo iwróciła po chwili zczterema kuflami bursztynowego napoju. Postawiła je na stoliku iczekała, aż żołnierze wysupłają zkieszeni pieniądze.


  –Wkrótce się rozstaniemy – oznajmił Wolfe żałobnym tonem, który jednak nie współgrał zupełnie zjego pijackim spojrzeniem. – Kazano nam wrócić na front.


  –Będziemy za panią tęsknić, siostro – zawtórował Kraus, zbierając drobniaki ze stolika, by wręczyć je Éve. – Iza pani pięknymi fiołkowymi oczami.


  –Iwłosami ciemnymi jak Szwarcwald [11] – dopowiedział Wolfe. – Choć zawsze chowa je pani pod tą brzydką chustką.


  –Będzie was tu brakowało – przerwała Éve, świadoma uważnych spojrzeń żołnierzy siedzących przy innych stolikach. Pewnym gestem upchnęła resztę włosów pod chustę. – Byliście idealnymi lokatorami.


  Nie dodała, że uznała ich za idealnych gości, gdyż upojeni piwem wnocy zwykle spali głębokim snem inie mogli zauważyć, jak chyłkiem wymyka się zdomu ipotem do niego wraca. Miała nadzieję, że dwaj następni żołnierze okażą się równie nieszkodliwi.


  –Kiedy wyjeżdżacie? – spytała, choć znała już odpowiedź.


  –Za dwa tygodnie – odparł Wolfe, znów upił łyk piwa iotarł wąsy zpiany. – Musimy jak najlepiej wykorzystać czas, jaki został nam wBrukseli, ja, meine Kameraden? [12]


  Zaczęli od nowa piosenkę, aÉve odeszła od ich stolika do innych klientów. Przynosiła im parujące talerze gulaszu iczubate porcje szpecli. Wuj przyjmował od niej pieniądze imył na bieżąco kufle, aż kwadrans przed szóstą mogła wreszcie wyjść do pralni.


  Zgodnie zumową wponiedziałki iczwartki Éve jeździła na rowerze załadowanym bielizną stołową zkawiarni do pralni monsieur Tulle’a przy ulicy Madeleine, na wprost kościoła Świętej Magdaleny, gdzie zamieniała brudne obrusy, fartuchy iinne rzeczy na czyste.


  Chciała się szybko dowiedzieć, czy monsieur Tulle ma jakieś informacje do przekazania aliantom. Szkopy szykowały się chyba do jakiejś wielkiej bitwy, skoro Wolfe iKraus mieli dołączyć do oddziałów na froncie.


  Gdy wchodziła do środka, nad drzwiami zadzwonił dzwoneczek.


  –Bonsoir, madamoiselle Marche [13].


  Ojciec rodziny złożonej zżony itrzech córek, monsieur Tulle, stał za ladą, opierając dłonie oworek pełen czystej bielizny przygotowanej dla kawiarni. Wysoki, chudy mężczyzna patrzył łagodnie na Éve itrudno by było podejrzewać, że pracuje również dla belgijskiej podziemnej siatki szpiegowskiej La Dame Blanche.


  Éve uśmiechnęła się miło.


  –Jakieś problemy?


  –Podarty fartuch, ale bardzo starannie zeszyłem pęknięcie.


  Napięcie wjego głosie przyprawiło ją oprzyspieszone bicie serca. Tulle miał zpewnością nowe wiadomości oniemieckich oddziałach.


  –Doceniam pańską dbałość oszczegóły – odparła ipodała mu worek, biorąc zlady przygotowane dla niej rzeczy.


  Gdy wróciła do kawiarni, natychmiast odstawiła rower izaczęła szukać rozdartego fartucha. Popatrzyła uważnie na nowy szew wzdłuż jednego zboków, pewna, że Tulle zręcznie umieścił wiadomość wmateriale.


  Tłumacząc, że musi szybko zajrzeć do matki, zfartuchem wręku pobiegła na górę izulgą stwierdziła, że mama wdalszym ciągu siedzi przy swojej robótce.


  Po dzisiejszym spotkaniu zagentem wGroenendaal musiała odszyfrować informację na temat liczebności oddziałów, koni iartylerii otrzymaną od monsieur Tulle’a. Amama mogła rozpocząć nową robótkę do wysłania przez madame Bissette do holenderskiego kupca.


  Gdy zeszła na dół do kawiarni, stwierdziła zzadowoleniem, że Wolfe iKraus mają już dobrze wczubie. Była pewna, że będą spać jak susły, co pozwoli jej spokojnie wykonać zadanie.


  Osiódmej dla Belgów rozpoczynała się godzina policyjna, Niemcy zwykle żłopali piwo do dziesiątej, ale Kraus iWolfe poszli się położyć godzinę wcześniej. Wkawiarni zostało jeszcze dwóch żołnierzy.


  Éve zerknęła na zegarek. Nie zostało jej wiele czasu. Szybko poprosiła ostatnich klientów owyjście zlokalu iprzekręciła tabliczkę na drzwiach napisem: „Geschlossen” [14] widocznym od zewnątrz.


  Właśnie zamykała drzwi, gdy zobaczyła za nimi znajomą, uśmiechniętą postać wsłużbowym stroju pracowników Czerwonego Krzyża.


  –Dominique! – rzekła, kiedy otworzyła wysokiemu, zwalistemu Francuzowi. – Co ty tu robisz?


  –Postanowiłem, że wpadnę powiedzieć: „bonsoir” mojej ulubionej pielęgniarce, zanim pójdę do szpitala. – Karmelowe oczy Doma błyszczały wesoło. – Chyba można się tu jeszcze napić piwa. – Zwrócił pełne nadziei spojrzenie na bar, gdzie wuj Lucien wciąż podliczał kwity.


  Éve popatrzyła na niego zdezaprobatą.


  –Przecież masz zaraz dyżur, Dom. Nie zamierzam uczestniczyć włamaniu prawa. – Uśmiechnęła się. – Ale możesz dostać filiżankę kawy.


  Posmutniał iwestchnął ciężko.


  –Oui. Ipewnie muszę się zadowolić czymś, co uchodzi za kawę, prawda?


  –Tak, siadaj. – Poszła nalać napój sobie iDominique’owi. Zpowodu braków wdostawach żywności nawet prawdziwa kawa smakowała raczej jak żołędziówka, jaką pijali niektórzy Belgowie. Jako Brytyjka wolała herbatę, ale jej wojenna odmiana smakowała jeszcze gorzej niż kawa.


  Zaniosła napoje na stolik iusiadła.


  –Zaraz wychodzę na spotkanie, ale ty możesz zostać. Ciocia Marie iwuj Lucien będą jeszcze przez chwilę sprzątać.


  –Na spotkanie? – Dominique wbił wnią wzrok. – Zkimś, kogo znam?


  –Przesyłka – odparła krótko Éve.


  –Na zamówienie Rotterdamu?


  Skinęła głową. Przed rokiem Dominique wprowadził ją do La Dame Blanche, więc rozumiał, że Éve wykonuje zadanie dla brytyjskich służb specjalnych.


  –Gdzie?


  Upiła łyk kawy.


  –WGroenendaal.


  –Jedziesz dzisiaj do Forêt de Soignes? – Spochmurniał. – Uważaj na siebie. Pełno tam niemieckich patroli.


  –Nie przewiduję żadnych problemów. – Wyjęła zkieszeni przepustkę wydaną przez Czerwony Krzyż imachnęła mu nią przed nosem.


  –Personelu medycznego nie obowiązuje godzina policyjna, ale to nie znaczy, że szkopy nie mogą się czepiać. – Zmarszczył czoło. – Ale to będziesz miała na wierzchu? – spytał, wskazując podbródkiem Krzyż Żelazny.


  Éve dotknęła odznaczenia.


  –Pamiętam czasy, gdy ten Krzyż napawał cię niepokojem.


  Francuz przez kilka miesięcy nie był pewien, czy traktować Éve jak sprzymierzeńca czy jak wroga.


  –Oui – powiedział ina policzki wystąpiły mu rumieńce. – Wkońcu jednak zrozumiałem, jak go można wykorzystać. Na jego widok ranni Niemcy zakochują się wtobie na zabój izaczynają ci zdradzać wszystkie frontowe sekrety.


  Jej usta drgnęły wuśmiechu.


  –Owszem, to pomaga.


  –Pojadę ztobą. – Wychylił się ichwycił ją za rękę. – Wezmę karetkę izawiozę cię na miejsce.


  Wyzwoliła się delikatnie zjego uścisku. Przyjaźń Doma pomogła jej przetrwać wiele trudnych chwil, ale wyczuwała, że on oczekuje czegoś więcej. Trzy lata nie wystarczyły jednak, by zakończyć żałobę.


  –Dziękuję ci bardzo, mon ami [15], ale na pewno sobie poradzę. – Wstała zkrzesła. – Teraz muszę iść. Zostań ipij kawę.


  Gdy znalazła się już na zapleczu, Laurette akurat żegnała się zwujostwem.


  –Ciociu, muszę załatwić pewną sprawę – powiedziała Éve, kiedy tylko dziewczyna wyszła. – Wrócę najszybciej, jak się da.


  Ciocia Marie wiedziała, że nie należy zadawać pytań.


  –Zostawię otwarte drzwi. Uważaj na siebie.


  Éve skinęła głową ipopatrzyła na nią ciepło. Rozważała wcześniej, czy nie przekazać jej wiadomości oNikkim iZoé, ale wkawiarni był taki tłok, że nie miała okazji, by porozmawiać znią sam na sam. Zerknęła na zegarek. Nowiny musiały zaczekać do następnego dnia.


  Podekscytowana, poszła po rower. Tak bardzo pragnęła wierzyć, że jej brat isiostra są wciąż wAnor. Musiała tylko znaleźć sposób, żeby ich odzyskać, awtym mogła jej pomóc La Dame Blanche. Pocieszona tą myślą, wyprowadziła rower przez kawiarnię, by wyjść na ulicę.


  Dom wstał iotworzył przed nią drzwi.


  –Uważaj na siebie.


  Jego słowa trochę ją otrzeźwiły iprzypomniały oniebezpiecznym zadaniu, jakie ma do wykonania.


  –Obiecuję. – Pomachała mu na pożegnanie.


  Rześkie nocne powietrze pachniało deszczem, zfrontu nie dochodziły odgłosy strzałów. Éve stała przez chwilę bez ruchu, rozkoszując się ciszą, apotem poprawiła karbidową lampę na ramie. Zamierzała ją zapalić dopiero poza granicami miasta.


  Ruszyła ulicą Sols, gdy dotarł do niej jęk silnika nad głową. Zatrzymała się, by spojrzeć watramentowe niebo. Dźwięk stawał się coraz wyraźniejszy – samolot leciał bardzo nisko nad miastem – różnił się jednak od tego, który słyszała po południu. Czyżby tym samolotem miał przybyć agent, na którego czekała?


  Wzdrygnęła się zprzerażenia, kiedy potężna eksplozja rozświetliła niebo, po niej nastąpił drugi huk iwreszcie trzeci, gdy działa przeciwlotnicze zGrand-Place trafiły wcel.


  Ogłuszający ryk przebitego silnika przeszył uszy Évelyne, aoczom ukazała się jasna, ogniowa kula. Patrzyła zprzerażeniem, jak samolot spada na ziemię irozbija się wParku Brukselskim kilka metrów od niej.


  Ziemia się zatrzęsła, aserce zamarło jej wpiersi.


  Dom wybiegł zkawiarni, krzycząc po francusku, od strony Grand-Place rozległy się przeraźliwe gwizdki niemieckich żandarmów.


  –Dom, sprowadź karetkę! – zawołała ipojechała co sił wkierunku, zktórego dostrzegała łunę.


  Szybko znalazła się wparku, zeskoczyła zroweru ipodbiegła do wraku. Gdy objęła wzrokiem przerażającą scenę, czas nagle się zatrzymał: obok jednego ze skrzydeł samolotu leżał człowiek, połowa jego ciała płonęła. Drugi mężczyzna wylądował tuż przy płonącym silniku. Był ubrany wzwyczajny strój, nie mundur, zplecakiem od spadochronu na ramionach. Czy to właśnie znim miała się dziś spotkać?


  Od razu zaczęła gasić pierwszego rozbitka, ale spostrzegła, że nie żyje. Jego twarz była całkowicie spalona, tlący się wciąż strój wskazywał, że to pilot Brytyjskiego Korpusu Królewskiego.


  Nie tracąc czasu, zdjęła mu natychmiast ze zwęglonej szyi nadal gorący nieśmiertelnik ischowała go do swojej kieszeni. Jeśli drugi mężczyzna rzeczywiście okazałby się agentem, mogła zaistnieć konieczność, by „pożyczyć” mu czyjąś tożsamość. Podbiegła do ocalałego iodciągnęła za nogi od płonącego silnika. Byłby kompletnym głupcem, gdyby ion miał na szyi identyfikator, ale musiała sprawdzić. Przykucnęła obok iodchyliła mu kołnierz.


  Chwycił ją boleśnie za rękę.


  Żył!


  –Pomogę panu – syknęła po angielsku, aon rozluźnił uścisk. Éve zdjęła mu zramion plecak icisnęła go do ognia, apotem przewróciła delikatnie mężczyznę na plecy.


  Wstrzymała oddech, ziemia zakołysała się jej nagle pod stopami. Przecież to niemożliwe...


  Jednak wblasku płomieni udało się jej rozpoznać znajome rudawe włosy imimo krwi okrywającej twarz wysokie kości policzkowe, wydatny nos, pełne usta...


  Zwilżyła językiem wargi, wgłowie jej szumiało. Czy to był człowiek... czy duch?


  Kiedy dotknęła palcem boleśnie znajomego zagłębienia wpodbródku, mężczyzna wzdrygnął się mocno idopiero wtedy przeniósł wzrok na jej twarz.


  Napotkawszy jego spojrzenie, zatonęła wtych cudownych szarych oczach, czasem ciemnych niczym chmury, ainnym razem jasnych jak Morze Północne. Jego ciepła dłoń dotknęła jej dłoni, tym razem pieszczotliwie, aspod powiek wypłynęły łzy, tworząc dwie bruzdy na zakrwawionych policzkach.


  Trzymała go za rękę, ztrudem powstrzymując się od płaczu. Naprawdę żył, nie był duchem, ale mężczyzną zkrwi ikości, zmartwychwstałym zprzeszłości. Wrócił, choć myślała, że straciła go na zawsze.


  Jej mąż.


  ROZDZIAŁ 2


  Simon? – spytała ochrypłym, urywanym głosem.


  Za sobą usłyszała ogłuszający świst gwizdków policyjnych. Gniewne okrzyki Niemców przybierały na sile; żandarmi zGrand-Place biegli na miejsce wypadku.


  Jej mąż również ich usłyszał. Wygrzebał zkurtki małą skórzaną torebkę.


  –Schowaj to – wyszeptał igdy tylko odebrała od niego woreczek, stracił przytomność.


  –Éve! – rozległ się nagle głos Doma.


  Ukryła sakiewkę wkieszeni, zanim pielęgniarz przyklęknął obok.


  –Karetka – powiedział, dysząc ciężko, ipopatrzył za siebie wstronę ulicy. – Musiałem pobiec do Pałacu, żeby ją sprowadzić.


  –On żyje – oznajmiła Éve. Delikatnie badała męża, szukając jednocześnie dokumentów czy innych dowodów jego tożsamości. – To zadziwiające, ale nie połamał rąk inóg – stwierdziła, lecz duża ilość krwi płynąca zjego skroni nie pozwalała jej na radość. Miała jednak nadzieję, że rana głowy nie jest głęboka. – Zabierzmy go do szpitala, mógł przecież odnieść obrażenia, których nie widać.


  Dom podniósł się ztrawy wchwili, gdy dwaj niemieccy żołnierze doczłapali się na miejsce. Jeden znich wciąż nie przestawał gwizdać.


  Éve łypnęła na nich groźnie.


  –Holen Sie eine Bahre! [16] – warknęła.


  Niemcy stali jednak jak wryci igapili się na płonący samolot.


  –Powiedziałam, żebyście przynieśli nosze! – powtórzyła, wskazując karetkę. – Schnell! [17]


  Widząc Krzyż Żelazny, wyprostowali się jak struny, zasalutowali ipospieszyli wykonać rozkaz.


  Żandarmi wnieśli rannego Simona na noszach do ambulansu, aDom schował ztyłu również rower Éve, która towarzyszyła mężowi wdrodze do szpitala.


  –Mówił coś? – zapytał Dom.


  Kobieta ledwo słyszała jego głos, wyglądając na zewnątrz zotwartej karetki. Ztrudem udało jej się rozpoznać budynek Muzeum Instrumentów, który właśnie mijali.


  Jej ukochany żył! Łzy radości iniedowierzania napłynęły jej do oczu, zacisnęła mocno dłonie, by ukryć ich drżenie. Przez trzy długie lata opłakiwała męża, przekonana, że straciła go na zawsze...


  Ból przeszył jej serce, gdy przypomniała sobie wiadomość ojego śmierci, która obróciła jej świat wgruzy. Ajednak on tu był, oddychał, żył... Odwróciła się iwyjrzała przez małe okienko na tył karetki, by popatrzeć na ukochanego iupewnić się, że nie śni.


  Leżał nieruchomo wciemnościach. Serce waliło jej jak młotem, za gardło chwycił strach. Może odniósł poważne obrażenia wewnętrzne? Boże, czy on umrze?


  –Éve? Słuchasz mnie?


  Głos Doma przerwał te ponure rozmyślania. Wyprostowała się na siedzeniu ipopatrzyła na niego wmroku.


  –Był nieprzytomny – odparła, siląc się na spokój.


  –Wydawało mi się, że coś ci dał...


  –On... on tylko jęknął iuniósł do mnie dłoń, zanim zemdlał. Może widziałeś właśnie ten gest.


  Bardzo niechętnie okłamywała przyjaciela, ale przed wyjawieniem tożsamości tego szczególnego pacjenta najpierw musiała sama zorientować się wsytuacji. Przymknęła oczy iopanowała łzy. Gdzie on się podziewał tyle czasu? Skoro żył, czyje szczątki odnaleziono po zestrzeleniu samolotu? Po tej katastrofie przed trzema laty? Myśli Éve wirowały niczym liście na silnym wietrze. Czy Simon próbował ją odnaleźć?


  Wdrodze do szpitala Dom nie odezwał się już ani słowem iÉve była mu wdzięczna za to milczenie. Kiedy tylko znaleźli się na miejscu, drugi pielęgniarz Czerwonego Krzyża szybko podbiegł do karetki.


  –Dobre tempo – stwierdził Felix Giroux, Belg iczłonek La Dame Blanche. Mężczyzna błysnął zębami wuśmiechu. – Potrzebujecie pomocy?


  –Zabierzmy go do lekarza.


  Mężczyźni wynieśli Simona zkaretki. Éve ruszyła za nimi do szpitala, atam przebrała się natychmiast wfartuch pielęgniarski. Sakiewkę, którą dostała, upchnęła za gorset.


  Gdy weszła na salę operacyjną, Simon leżał już na stole. Zmocno bijącym sercem szybko włożyła mu na szyję zielony nieśmiertelnik nieżyjącego pilota. Bez wojskowego identyfikatora zostałby uznany za szpiega iskazany na śmierć.


  Doktor Ambroise wszedł na salę, gdy kończyła rozcinać mężowi ubranie. Na jego widok Éve podziękowała wmyślach za to, że akurat belgijski lekarz, anie niemiecki ordynator oddziału pełnił tego dnia dyżur.


  Doktorowi Ambroise’owi towarzyszyła młoda Belgijka, nowa wszpitalu.


  –Sama zajmę się pacjentem, siostro – oznajmiła stanowczo Éve tonem przełożonej.


  Skupiła uwagę na mężu, agdy ocierała mu krew ztwarzy, znów poczuła ucisk wgardle. Powędrowała spojrzeniem za swoją dłonią, obejmując wzrokiem drogie, znajome rysy.


  –Rana głowy nie jest szczególnie groźna – powiedział doktor. – Ale wciąż nie możemy wykluczyć obrażeń wewnętrznych. Zostawimy go na noc na obserwacji izbadamy ponownie rano.


  Éve poczuła ukłucie strachu. Doktor Ambroise miał rację. Simonowi wciąż groziło niebezpieczeństwo. Oprócz rany wgłowie miał kilka złamanych żeber. Gdy skończyła zakładanie szwów na skroni Simona, Dom iFelix obandażowali mu mocno klatkę piersiową izabrali na słabo oświetloną salę, niegdyś balową.


  Obecnie przestronne pomieszczenie służyło za oddział szpitalny, który mieścił dwa tuziny pacjentów. Podleczonych niemieckich żołnierzy wysyłano do domów albo zpowrotem na front, aliantów wywożono do szpitali jenieckich wNiemczech.


  –Ułożę go wygodnie – odezwał się Dom, gdy Felix odszedł już od łóżka.


  –Ja się nim zaopiekuję – odparła Éve, siląc się na swobodny ton. – Jeszcze nie byłeś na obchodzie.


  –Aty nie masz przypadkiem żadnej sprawy do załatwienia?


  Éve pomyślała omisji wForêt de Soignes. Patrząc na nieprzytomnego męża, przypomniała sobie ojego spadochronie. Armia brytyjska nie prowadziła do tej pory desantów spadochronowych, ale MI6 podlegał innym prawom. Czyżby Simon okazał się agentem, zktórym miała się spotkać?


  –Już nie jestem tego taka pewna, Dom – szepnęła.


  Podniosła wzrok ipochwyciła jego spojrzenie. Mężczyzna otworzył usta, jakby chciał coś powiedzieć, ale zrezygnował. Skinął tylko głową iwyszedł zsali.


  Éve wstała ina drżących nogach poszła po miskę zwodą oraz po bandaże iszmatki przechowywane wprzeciwległym końcu sali. Niemieccy żandarmi stojący przy wejściu na jej widok zasalutowali itrzasnęli obcasami.


  Wróciła do męża iustawiła przy łóżku parawan, by odgrodzić go od innych pacjentów iod żołnierzy. Apotem zaczęła go myć, czule ścierając ślady krwi ibrudu zjego twarzy, szyi irąk.


  Popatrzyła na zielony identyfikator, który powiesiła mu wcześniej na szyi, azkieszeni wyjęła drugi, czerwony, przeznaczony dla niemieckich rąk [18].


  –Chandler J.L., kapitan, Królewski Korpus Lotniczy... – przeczytała szeptem.


  Ścisnęła plakietkę iszybko zmówiła modlitwę za zmarłego. Choć po kapitanie Chandlerze pozostał tylko pięciocyfrowy numer, jego śmierć mogła ocalić życie jej męża.


  Przeniosła spojrzenie na Simona, który leżał nieruchomo na łóżku zporanioną iposiniaczoną twarzą. Od czasu, gdy widziała go ostatnio, bardzo schudł, rysy twarzy wyraźnie mu się wyostrzyły. Znów zaczęła się zastanawiać, co się znim działo przez te trzy lata.


  Przesunęła palcami po jego włosach, twarzy, ramionach. Wyczuła jego muskuły iciepło ciała ita jego fizyczna obecność nieco ją uspokoiła. Kusiło ją, by zaryzykować ipołożyć się obok niego na łóżku, przytulić, wdychać jego zapach. Tak długo nie była wjego ramionach...


  Ale tajna niemiecka policja, zwana „berlińskimi wampirami”, mogła się tu zjawić lada chwila. Wiedziała, że zechcą zobaczyć jej męża, nawet teraz, gdy był wtak ciężkim stanie. Na razie mogła uniemożliwić im kontakt zSimonem, ale co potem, kiedy odzyska przytomność? Musiała znaleźć jakiś sposób, żeby go ochronić. Sięgnęła po bandaż iowinęła mu głowę. Skronie iokolice oczu wciąż miał posiniaczone iopuchnięte, więc zasłoniła mu bandażem całe czoło. To mogło utrudnić rozpoznanie. Nie miała pojęcia, skąd przyleciał ijakie były jego plany.


  Wszystkie te zabiegi zajęły jej mnóstwo czasu izrobiło się późno. Otuliła śpiącego męża kocami. Cieszył ją jego równy, spokojny oddech. Morfina pozwalała mu odpocząć, aÉve miała nadzieję, że Simon nie uległ żadnym obrażeniom oprócz tych, którymi się już zajęli.


  Nie chciała zostawić męża, ale musiała jeszcze odkodować dla matki na jutro wiadomość od monsieur Tulle’a. Od raportów przekazywanych brytyjskiemu wywiadowi przez La Dame Blanche zależało niejedno ludzkie życie.


  Stojąc teraz wsłabo oświetlonej sali, chłonęła jego widok iczuła się tak, jakby jej twarz obmywał chłodny belgijski deszcz. Pochyliła się nad łóżkiem, dotknęła lekko ustami jego warg, aich kształt idotyk odczuła jak powrót do domu. Ostatni raz pogładziła jego policzek, odsunęła parawan iwyszła zsali.


  Już po chwili zobaczyła, że Dom stoi niedaleko biura administratora budynku ikłóci się zdwoma Niemcami ztajnej policji. Odwrócił się nagle zzagniewaną miną, ale na widok koleżanki zpracy twarz mu złagodniała. Pomachał do niej ręką.


  Éve rozpoznała Jägera, niskiego, gładko ogolonego mężczyznę ojasnych włosach iprzenikliwym spojrzeniu. Miał nowego współpracownika – dobre trzydzieści centymetrów wyższego, ubranego wczarny, modny płaszcz. Pod jego orlim nosem pyszniły się zadbane, lśniące wąsy. Na widok Krzyża Żelaznego Éve przymrużył oczy.


  –Fräulein [19] Marche, to Herr [20] Schultz. Chcemy porozmawiać zwięźniem.


  Ze ściśniętym ze strachu żołądkiem Éve popatrzyła na Jägera, siląc się na przyjazny wyraz twarzy.


  –Pacjent ma poważną ranę głowy iwciąż nie odzyskał przytomności. Może przyjdą panowie jutro? Do tego czasu powinien się już obudzić.


  –Udało się pani czegoś dowiedzieć? – Tym razem zabrzmiało to jak rozkaz. – Gdzie są jego dokumenty?


  Poczuła nagły skurcz serca iomal nie przycisnęła ręki do gorsetu, wktórym schowała sakiewkę. Tym wampirom niewiele było trzeba, by zabrać kogoś na przesłuchanie, któremu często towarzyszyły tortury.


  –Zdjęłam mu to zszyi – rzekła. Ztrudem zdobyła się na spokój, wręczając Jägerowi czerwoną plakietkę. – Możecie sprawdzić jego ubranie, ale nic innego nie znaleźliśmy. Jestem pewna, że jutro będzie mógł odpowiedzieć na wasze pytania.


  –Kapitan Chandler... – Schultz wodził palcem po nieśmiertelniku, aÉvelyne modliła się wduchu, żeby Simon nie odzyskał przytomności albo żeby przynajmniej milczał do czasu, gdy mu przedstawi jego nową tożsamość.


  –Aten drugi mężczyzna? – spytał Jäger.


  –Nie żyje – odparł Dom. – Gdy ugaszono płomienie, patrol uliczny natychmiast skontaktował się zKatolickim Stowarzyszeniem Żołnierzy. Zabrali już jego szczątki do pochówku. Nie wiem, czy miał identyfikator. Jego ciało było prawie zwęglone.


  –Porozmawiaj zpatrolem idowiedz się, co znaleźli na miejscu wypadku – powiedział Jäger do Schultza iodwrócił się do Éve. – Wrócimy jutro – oznajmił.


  –Moi ulubieńcy – mruknęła, gdy wreszcie sobie poszli.


  Dom popatrzył na nią zrozbawieniem.


  –Są jak bliźniacy, nie uważasz?


  Mimo złego nastroju Éve zdobyła się na uśmiech.


  –Jak dzień inoc. – Ziewnęła ukradkiem. – Pacjent jest umyty iodpoczywa. Idę do domu.


  –Jesteś na pewno zmęczona, chérie [21]. Chcesz, żeby Felix cię podwiózł?


  Pokręciła odmownie głową.


  –Mam rower. Mieszkam przecież oparę przecznic stąd.


  Zimne nocne powietrze przypominało ojesieni. Gdy jechała do domu, rześki wiatr chłodził jej twarz. Myślała wciąż otym, jak stoi przed Jägerem iSchultzem iczując suchość wustach, kłamie jak znut, choć prawda leży nadal wsakiewce tuż przy jej mocno bijącym sercu.


  Dojechała do domu izabrała rower na górę. Budynek tonął wciemnościach, czarne zasłony woknach nie przepuszczały światła – był to kolejny sposób, wjaki Niemcy utrudniali nocnym pilotom orientację wterenie.


  Gdy rower już stanął wkuchni, przeszła na palcach ciemnym korytarzem obok sypialni ciotki iwuja, który pochrapywał lekko przez sen. Musieli być bardzo zmęczeni, tego wieczoru obsłużyli wyjątkowo wielu klientów.


  Zajrzała do sypialni matki idostrzegła zarys jej sylwetki pod kołdrą. Mama spała, oddychając spokojnie irównomiernie. Ukończyła specjalną robótkę, by Éve mogła ją zabrać do madame Bissette wcześnie rano, przed wyjściem do szpitala. Czyli za kilka godzin.


  Świadomość, ile ma jeszcze do zrobienia, przyprawiła ją oból pleców. Tyle się dziś wydarzyło... aco najważniejsze, jej własny mąż spadł jej wramiona prosto znieba.


  Na myśl otym, że Simon jest tylko oparę przecznic dalej, przeszedł ją dreszcz. Rano miała się znim zobaczyć, porozmawiać... Nie wiedziała, czy zdoła się skupić na czymkolwiek innym.


  Na kolejnej kondygnacji, wpokoju Krausa iWolfe’a, panowała całkowita cisza. Éve pokonała ostatnie schody na stryszek istanęła przy drzwiach, żeby sprawdzić, czy czerwona nitka umieszczona na górze, by ją informować onieproszonych gościach, jest na swoim miejscu. Zadowolona, że nikt jej nie ruszał, weszła do środka iwłączyła nocną lampkę, która skąpała pokój wdelikatnym świetle.


  Fartuch wciąż leżał na łóżku, dokładnie tam, gdzie go zostawiła po południu. Odsunęła go na bok razem zniebieskimi ulotkami, które zebrała dla matki, iupadła zmęczona na łóżko.


  Simon żył! Éve nadal nie mogła wto uwierzyć. Patrzyła na sufit. Wświetle lampy delikatny beżowy kolor wydawał się pomarańczowy, awjej myślach odżyła rozmowa telefoniczna, jaką odbyła przed trzema laty wLondynie znajbliższym przyjacielem Simona ipilotem ztej samej eskadry, Alexem Bairdem.


  „Tak mi przykro, Éve...” Słuchała oniemiała słów Alexa, który powiedział wówczas, że samolot jej męża został zestrzelony wpierwszym niemieckim ataku tej wojny. Ze zdjęć lotniczych wynikało, że maszyna uległa całkowitemu zniszczeniu. Niedaleko odnaleziono ludzkie szczątki iuznano Simona za zmarłego.


  Éve pamiętała jak przez mgłę dnie inoce, jakie nastąpiły później. Dotknięta stratą, wyjechała zAnglii do Belgii, by szukać pociechy urodziny. Apotem koszmar, jaki przeżyła wLouvain, przyćmił tamten ból, napełnił ją poczuciem winy iprzyprawił orozpacz.


  Wreszcie stan odrętwienia przerodził się wgniew ipostanowienie, by wyrwać się jakoś ztego pasma nieszczęść, co sprawiło, że objęła posadę wbrukselskim szpitalu, którym zarządzał major Reinhardt. Za pracę wLouvain dostała Krzyż Żelazny ipo pewnym czasie powierzono jej stanowisko przełożonej belgijskich pielęgniarek. Powoli uchodził zniej gniew iżal, choć poczucie winy stawało się czasem nie do zniesienia. Poznała Doma, zostali przyjaciółmi, dzięki niemu dołączyła do La Dame Blanche, co pozwoliło jej odnaleźć sens życia iradzić sobie jakoś zkażdym kolejnym dniem mimo wojny.


  Ateraz odzyskała męża... Tylko na jak długo? Znów zalała ją fala niepokoju. Wampiry miały wrócić do szpitala za kilka godzin. Agdyby Simon się ocknął, co by im powiedział?


  Wstała ipodeszła do szafy, żeby zmienić ubranie. Wyjęła spod gorsetu skórzaną sakiewkę, wciągnęła szlafrok iprzycupnęła na łóżku.


  Przedtem, gdy wpośpiechu chowała woreczek, nie zauważyła małego emblematu Królewskiego Korpusu Lotniczego – korony nad skrzydłami – wpiętego wjego bok.


  Wśrodku znalazła belgijski paszport na nazwisko Albert Janssen ze zdjęciem Simona. Był tam również zapieczętowany dokument. Éve złamała pieczęć ijej oczom ukazał się szyfr używany przez La Dame Blanche. Teraz już nie miała wątpliwości. To Simon był przesyłką. Pomyślała ohaśle, jakie mieli wymienić, izrozumiała, że on nie mógł wiedzieć, kto będzie na niego czekał. Czyżby przyjechał tutaj tylko ztajną misją? Nie wiedział, że jego żona mieszka wBrukseli?


  Przesunęła palcem po zdjęciu ipopatrzyła na nie głodnym wzrokiem. Minęły trzy długie lata, odkąd ostatni raz widziała tę przystojną twarz iszare oczy, tak pełne miłości. Tysiąc dni, odkąd wodziła palcem po jego wargach ipoddawała się jego pieszczotom. Nie mogła zapomnieć oich ostatnim pocałunku, tak innym niż pierwszy.


  Jej spojrzenie powędrowało na mały ołtarzyk na ścianie pomiędzy jej łóżkiem ioknem, zmałą figurką Madonny zDzieciątkiem. Rzuciła woreczek na plik ulotek, podeszła do ołtarzyka izdrętwiałymi palcami przesunęła zasuwkę pod stopami małego Jezusa. Drzwiczki się otworzyły, odsłaniając niszę, wktórej mieścił się różaniec, woda święcona iBiblia wjęzyku francuskim. Jej księga sekretów.


  Otworzyła księgę wskórzanej oprawie. Wśrodku leżała chustka zmonogramem „SF”. Éve poczuła, że ogarnia ją tęsknota, przypomniała sobie młodą kobietę wpięknej urodzinowej sukni, otoczoną przez rodzinę, przyjaciół imężczyznę, którego kochała.


  ROZDZIAŁ 3


  OXFORD

  DZIESIĘĆ LAT WCZEŚNIEJ


  Pomyśl życzenie, chère.


  Évelyne napotkała spojrzenie matki iuśmiechnęła się znad urodzinowego tortu udekorowanego białym lukrem. Przymknęła oczy, wstrzymała na chwilę oddech izdmuchnęła tylko jedną świeczkę.


  Wystrojona waksamitną suknię zkoronkami, obchodziła szesnaste urodziny iwporównaniu ze swoją ośmioletnią siostrą Zoé itrzyletnim braciszkiem Nicolasem juniorem, którzy zjedli już kolację iposzli na górę znianią, Éve wydawała się sobie bardzo dorosła – została wpokoju wyłącznie wtowarzystwie rodziców iswoich przyjaciół.


  –Czego sobie życzyłaś? – spytał ojciec.


  –Jeśli ci powiem, tatusiu, to się nie spełni. – Zrumieńcami na policzkach usiadła przy stole zwiśniowego drzewa.


  Pokojówka posprzątała już po kolacji, na którą podano ulubione danie Éve, pieczonego kapłona wsosie cytrynowym, ipomagała mamie nakładać tort.


  Éve pomyślała oswoim życzeniu, podniosła do ust kryształowy kieliszek zwodą ipopatrzyła na gości.


  Marcus Weatherford iSimon Forrester byli znajomymi zOxfordu, uczęszczali na zajęcia jej ojca isprawiali wrażenie bardzo dojrzałych jak na dwudziestolatków. Ciemne oczy Marcusa ijego miodowobrązowe włosy przyciągały uwagę, ale to wysoki, barczysty Simon zrudymi lokami iśmiejącymi się szarymi oczyma przyprawiał Éve oprzyspieszone bicie serca irumieńce.


  Obaj mężczyźni wtrakcie trwania roku akademickiego często jadali kolacje uswojego belgijskiego profesora matematyki. Lubili zwzajemnością jego towarzystwo. Za kilka tygodni kończyli jednak studia izamierzali zdyplomami wkieszeniach szukać szczęścia. Czy Simon zamierzał wyjechać zOxfordu? Ajeśli tak, to czy istniała szansa, że wróci odwiedzić Éve ijej rodzinę?


  –To musiało być ważne życzenie, skoro tak się pani zadumała, panno Éve. Mam nadzieję, że się spełni. – Żartobliwy ton Marcusa sprawił, że wróciła do rzeczywistości.


  Znowu spłonęła rumieńcem iusilnie się starała nie patrzeć na Simona.


  –Ja również – odparła stanowczo.


  –Profesor Marche mówił, że zaczyna pani jesienią naukę wSomerville. – Marcus dziabnął tort widelcem. – Jak na kobietę wpani wieku to spore osiągnięcie. Zamierza pani pójść wślady ojca iuczyć matematyki?


  –Zpewnością. – Profesor Marche puścił wruch karafkę zporto inadął się jak balon, patrząc na córkę. – Éve ma naprawdę talent do równań. Na pewno zostanie prymuską jeszcze przed końcem semestru. Apo egzaminach zacznie uczyć wśredniej szkole dla dziewcząt przy Oxfordzie.


  Czując na sobie spojrzenia zebranych, Éve poruszyła się niespokojnie. Schlebiał jej fakt, że rozmowa pomiędzy ojcem ijego podopiecznymi dotyczyła jej tematu, ale pomysł, że ma zostać nauczycielką matematyki, raczej do niej nie przemawiał.


  –Cóż, najpierw wolałabym wybrać bardziej ogólne kursy – powiedziała, zerkając na ojca, by wybadać jego reakcję. – Myślałam onauce nowego języka. Znam już francuski, trochę flamandzki, ale może niemiecki lub włoski też byłyby ciekawe.


  –Bardzo chwalebne – rzekł Marcus. – Może wtakim razie będzie pani uczyć języków obcych? – zapytał.


  –Aco tak naprawdę chce pani zrobić ze swoim życiem po ukończeniu college’u? Zamierza pani uczyć?


  Prostolinijne pytanie Simona, zadane lekko szkockim akcentem, bardzo ją zaskoczyło. Udawała jednak, że jest skupiona na niedokończonym torcie. Nikt nigdy wcześniej ją oto nie pytał, ajuż na pewno nie tata. Zaczęła się zastanawiać, czy Simon się domyśla, że ukrywa prawdę przed ojcem, by nie sprawić mu zawodu.


  –Powiedz im, córko. – Ojciec zastygł zwidelcem podniesionym do ust ipatrzył na nią czule.


  Czy powinna odpowiedzieć szczerze teraz, przy gościach?


  Éve poczuła na sobie spojrzenie Simona, ajego skinienie głowy izachęcający uśmiech przyprawiły ją okolejny rumieniec. Czując jednak jego nieme wsparcie, zebrała się na odwagę.


  Odłożyła widelczyk.


  –Myślę otym, by zostać pielęgniarką – oznajmiła cicho, wpatrzona wtalerz. – Po skończeniu college’u chciałabym rozpocząć praktykę wLondon Hospital.


  Wpokoju zaległa cisza. Zakłócało ją tylko ciche tykanie ulubionego zegara mamy zpozłacanego brązu, który stał na kominku. Éve odważyła się popatrzeć na ojca ina widok zmarszczki na jego czole poczuła przyspieszone bicie serca. Profesor odłożył wolno serwetkę na stół irozsiadł się wygodnie na krześle, by się jej przyjrzeć. Marcus patrzył rozszerzonymi zciekawości oczami raz na Éve, raz na jej ojca.


  Mama uśmiechała się sztucznie itarmosiła koronkę przy rękawach sukni.


  Wszarych oczach Simona pojawił się wyraz szczerego podziwu. Mężczyzna nie spuszczał zniej wzroku, aÉve przylgnęła do jego niemej siły, choć zkażdą mijającą sekundą miała coraz większe trudności zoddychaniem.


  –Uważam, że to bardzo szanowany izaszczytny zawód – przemówił wkońcu ojciec iwziął Éve za rękę, uśmiechając się pod wąsem. – Jeśli masz takie powołanie, postępuj zgodnie ze swoją wolą, ma fifille [22]. Zpewnością świetnie sobie poradzisz. – Zerknął na małżonkę. – Prawda, żono?


  –Oui, mój mężu. Nigdy nie wątpiłam wnaszą córeczkę. – Matka wyprostowała się na krześle, szczęśliwa, że wrodzinie znowu panuje harmonia. – Wzniesiemy toast?


  –Oczywiście. – Profesor Marche nalał Éve odrobinę porto. – Troszkę pysznego winka na dobry humor nie zaszkodzi. – Zaśmiał się lekko iuniósł kieliszek. – Wszystkiego najlepszego, Évelyne, za twoją wymarzoną przyszłość!


  –Za przyszłość! – zawtórowali pozostali panowie.


  –Dziękuję, tato.


  Éve odetchnęła zulgą iupiła łyk trunku; słodkie, gęste wino łaskotało ją wjęzyk. Zdobyła się na odwagę iposłała Simonowi pełne wdzięczności spojrzenie. Kiedy mrugnął wodpowiedzi, znów poczuła, jak mocno bije jej serce, tym razem jednak nie ze strachu. Ogarnęła ją dziwna, nieznana tęsknota.


  –Askoro już mowa oprzyszłości – zagadnął profesor Marche, nalewając sobie kolejny kieliszek porto – jakie są wasze plany, panowie?


  –Ja... – zaczął Marcus – ...myślę osłużbie wojskowej. Jakiś czas temu przedstawiono mnie kapitanowi Admiralicji, sir Mansfieldowi George’owi Smithowi-Cummingowi, ibędę się ubiegał omiejsce wjego jednostce.


  –Rozsądny wybór – pochwalił pan Marche. – Aty na co się zdecydowałeś, Simonie?


  –Wyjeżdżam do Annan, przy granicy szkockiej – odparł. – Wzeszłym tygodniu dostałem list od stryjecznego dziadka, Angusa Forrestera. Starzeje się ima kłopoty ze zdrowiem. Prosił, żebym przyjechał po studiach ipomógł mu wjego sprawach. – Popatrzył na Éve. – Nie chcę wyjeżdżać, ale wiele mu zawdzięczam. Po śmierci rodziców to on się mną zaopiekował istarał się jak najlepiej mnie wychować. Umożliwił mi naukę. Zatem do czasu, gdy dziadek będzie gotów na spotkanie zBogiem, moja przyszłość należy do niego – zakończył zuśmiechem.


  Éve ukryła rozczarowanie. Wydawało się jej, że Szkocja leży na końcu świata.


  –Będzie pan mógł nas odwiedzić? – spytała.


  –Nie wiem, lass [23]. – Ich spojrzenia się spotkały. – Zobaczymy, co będzie.


  Panowie dokończyli porto.


  –Wgabinecie mam cygara ibrandy – oznajmił gospodarz itrzej mężczyźni wstali od stołu. – Jeszcze wam nie opowiadałem, jak zaskoczyliśmy wroga naszym balonem wLadysmith.


  Éve westchnęła ciężko. Ojciec zamierzał znów się chwalić swoimi wyczynami wczasie II wojny burskiej, kiedy to pracował jako baloniarz zekipą Inżynierów Królewskich.


  –Idziemy, ma chérie? – spytała mama.


  –Chyba tak.


  Éve popatrzyła za mężczyznami znikającymi wgabinecie ojca iposzła za matką do salonu.


  Pani Marche usiadła przy niewielkim warsztacie wyposażonym wklocki do wyrobu koronek, który niedawno dostała od taty. Éve usiadła przy pianinie iprzesunęła delikatnie palcami po klawiszach zkości słoniowej.


  –Twoja siostra zrobiła znaczne postępy wgamach. – Matka wsunęła szpilkę woczko koronki. – Może mi coś zagrasz, Évelyne? Jakiś utwór Francka albo Debussy’ego?


  –Jestem zbyt podekscytowana, żeby siedzieć przy pianinie, mamo – odparła. – Jeśli nie masz nic przeciwko temu, przejdę się po ogrodzie. Noc jest taka ciepła... chcę popatrzeć na gwiazdy.


  –Ale wracaj szybko – poprosiła matka, nie podnosząc wzroku znad robótki.


  Éve opuściła salon iwyszła przez kuchnię na tyłach domu. Powitało ją przyjemne ciepło ikalejdoskop zapachów: czerwonych róż damasceńskich, białych gardenii ijasnoróżowego jaśminu zarastającego kratownicę, za którą mieścił się ogród. Poszła wkierunku altanki, którą ojciec zamówił do ogrodu przed paroma laty; teraz czuła zapach rosnącego dziko wiciokrzewu wczepionego waltankę. Nieopodal stał stary dąb, ana jego dolnych gałęziach pyszniły się piękne, zielone liście, lśniące wświetle księżyca.


  Oparła się omocny pień ipopatrzyła wniebo, przywołując wspomnienie toastu, który wzniósł tata. Tak bardzo ucieszył ją fakt, że może sama zdecydować oswojej przyszłości, spełnić marzenia izostać pielęgniarką.


  Simon znał chyba jej pragnienia. Serce Éve zabiło szybciej, kiedy przypomniała sobie jego zachęcający uśmiech ipodziw woczach, gdy zdobyła się na odwagę, by zdradzić publicznie swoje prawdziwe plany.


  Nagle zaczęła żałować, że skończyła dopiero szesnaście, anie osiemnaście lat. Gdyby była starsza, Simon widziałby wniej kobietę, nie dziecko. Kiedy siedzieli przy stole, od czasu do czasu obdarzał ją uśmiechem, który obudził wniej nadzieję, ipodczas deseru nie mogła myśleć oniczym innym, jak tylko oswoim życzeniu urodzinowym: chciała, by to Simon był pierwszym mężczyzną, który ją pocałuje.


  Szkoda, że tata tak lubił jego towarzystwo. Oczyma wyobraźni widziała trzech mężczyzn wgabinecie ojca, pogrążonych wdyskusji olotnictwie lub strategiach wojennych, aSimon miał przecież niebawem wyjechać, co więcej, nie wiadomo, na jak długo. Czekały go przedtem uroczystości związane zukończeniem studiów itaka sposobność mogła się już nigdy nie nadarzyć.


  Usłyszała nagle nad sobą przerażone miauknięcie ispojrzała wgórę, na gałązki. Button, jej kotek, siedział wysoko na drzewie ipatrzył na nią wielkimi, błyszczącymi oczyma.


  –Biedaku! – powiedziała, gdy miauknął kolejny raz, prosząc opomoc.


  Nawet się nie wahając, złapała rąbek spódnicy, zakasała ją iupchnęła fałdy za aksamitną szarfą wtalii. Chwyciła się najniższej gałązki ioparła stopę opień. Wwieku Zoé wielokrotnie wchodziła na ten dąb, ku uciesze ojca idezaprobacie matki.


  Wspięła się trochę wyżej, wyciągnęła rękę, by sięgnąć do kolejnej gałęzi, ale fałdy zaczęły się jej wysuwać zza szarfy. Wchwili, gdy chciała zrobić kolejny krok, zahaczyła stopą ospódnicę istraciła oparcie na pniu. Palce ześlizgnęły się jej zgałęzi, obtarła kolano okorę izokrzykiem bólu spadła na ziemię.


  Pochwyciła ją para silnych ramion. Widok zatroskanej twarzy Simona sprawił, że serce stanęło jej wgardle.


  –Co ty wyprawiasz? – spytał, stawiając ją delikatnie na nogi.


  Skrzywiła się, pocierając skaleczone kolano.


  –Button – powiedziała, wskazując małą, białą kulkę, która znów zaczęła żałośnie miauczeć.


  Simon puścił Évelyne, aona patrzyła zrozbawieniem, jak mężczyzna zręcznie wspina się na drzewo izdejmuje kotka zgałęzi. Wchwilę później oddał wjej ręce przerażonego Buttona.


  –Myślę, że oboje powinniście zrezygnować zchodzenia po drzewach – rzekł.


  Stał zrękami na biodrach, awesołość malująca się na jego twarzy łagodziła upomnienie.


  Éve poczuła, że rumieniec zalewa jej policzki.


  –Chodzę po drzewach, odkąd tylko skończyłam osiem lat – oznajmiła zdumą.


  –Zpewnością – odparł zuśmiechem. – Chociaż mogę się założyć, że nie wtakim stroju. – Przechylił głowę ipatrzył na nią chwilę. – Wiesz, wświetle księżyca nie widać kotka na tle materiału. Mają identyczny kolor.


  –Naprawdę? – Podążyła wzrokiem za jego spojrzeniem. – Auuu!


  Button wbił jej pazury wdłoń, wyślizgnął się zuścisku izeskoczył na trawę.


  –Zdrajca – mruknęła, gdy zniknął wogrodzie, ipotarła obolały palec. – Och, moja suknia! – wykrzyknęła nagle, widząc krew na odświętnej kreacji.


  –Daj spokój, to nie koniec świata! – Wyjął zkieszeni białą chusteczkę iowinął jej palec. – Pomyśl! Za parę lat będziesz robiła to samo dla pacjentów.


  Zadowolona zjego słów iwzruszona troskliwym gestem, Éve poczuła, że jej miłość rozkwita niczym wiciokrzew oplatający altankę. Bez namysłu wspięła się na palce ipocałowała go raz, drugi itrzeci wpoliczek.


  –To zwyczaj zkraju mojej matki – wyjaśniła pospiesznie, widząc jego rozszerzone zdziwieniem oczy. – Belgowie wyrażają wten sposób... wdzięczność.


  Nie do końca pewna prawdziwości swoich słów, Évelyne zupełnie nie żałowała jednak tego, co zrobiła. Zzapartym tchem czekała na reakcję Simona.


  Simon zawahał się imyślał chwilę. Wkońcu uśmiechnął się lekko iujął wdłonie twarz Éve. Apotem pochylił się imusnął przelotnie ustami jej wargi.


  –ASzkoci okazują wdzięczność tak – wyjaśnił. – Ale tylko pięknym pannom – dodał, mrugając.


  –Forrester! Gdzie ty się podziewasz? Chodź, na nas już pora!


  Krzyki Marcusa Weatherforda zganku sprawiły, że czar prysł.


  Simon cofnął się okrok.


  –Przyszedłem, żeby się pożegnać izłożyć ci życzenia. – Kącik ust drgnął mu lekko. – Nie oczekiwałem jednak tak gorącego przyjęcia.


  Nieco speszona, Éve ztrudem wydobyła zsiebie głos.


  –Ja też nie...


  –Nie rezygnuj zmarzeń, lass – powiedział już poważnie, dotknął jej ramienia iruszył wstronę domu.


  Éve patrzyła za nim izżalu omal nie pękło jej serce. Nie była pewna, czy jeszcze kiedyś się znim zobaczy.


  –Boże, proszę, otocz go opieką wSzkocji... – szepnęła. – Ispraw, żeby szybko wrócił, jak już będę trochę starsza – dodała.


  Simon odwrócił się ipomachał jej na pożegnanie ostatni raz. Éve uniosła dłoń wodpowiedzi, wdrugiej ściskała jego bezcenną chustkę. Musi wrócić – pomyślała inagle ogarnął ją strach. Simon był jej mentorem, jej obrońcą...


  Położyła palec na ustach, wmiejscu, którego dotknęły jego wargi. Po jej ciele rozlało się przyjemne ciepło, była już spokojna, uśmiechała się. Lęk się ulotnił. Życzenie urodzinowe już się spełniło.


  ROZDZIAŁ 4


  BRUKSELA 1917


  Kapitan Simon Forrester wracał powoli do siebie, mrużąc właśnie oczy przed srebrzystym światłem, które wpadało do sali przez wysokie okno. Klatka piersiowa bolała go przy każdym oddechu, wgłowie pulsowało, jakby ktoś przebił mu bagnetem czaszkę.


  Gdy wreszcie jego oczy przyzwyczaiły się do światła, rozejrzał się wokół. Znajdował się wczymś wrodzaju szpitala, po obu stronach przestronnej sali leżeli ranni. Dwaj niemieccy żołnierze trzymali wartę przy wejściu do tego pomieszczenia, wktórym pewnie dawniej musiały odbywać się huczne bale. Widział kiedyś podobną salę balową wStirling Castle, na północ od Edynburga, gdzie zabrał go jego opiekun, Angus.


  Tak jak inni pacjenci, Simon leżał na szpitalnym łóżku przykryty kilkoma szarymi kocami. Znów odetchnął ztrudem iprzeszył go ból. Przyłożył rękę do piersi, przesunął nią po bandażach idomyślił się, że musiał złamać kilka żeber. Gdy dotknął opatrunku na głowie, przeszywający ból się wzmógł iwróciły wspomnienia.


  Nocna podróż przez kanał, misja wBrukseli, wystrzały artyleryjskie... Jego pilot, Chandler, zsunął się zfotela, gdy samolot zaczął się palić... spadać... apotem ona... iciemność.


  Mężczyzna przetarł oczy. Zdarzył się cud – po raz drugi uczestniczył wkatastrofie ibył wciąż wjednym kawałku. Uśmiechnął się lekko pomimo bólu na wspomnienie słów swojego przyjaciela zAdmiralicji, Marcusa Weatherforda, który porównał go do kota obdarowanego dziewięcioma życiami. Może miał rację?


  Czy Chandler też miał tyle szczęścia?


  Jeden zwartowników stojących przy drzwiach zerknął na niego spod oka iwyszedł, drugi podszedł do łóżka. Czy ci barbarzyńcy naprawdę myśleli, że skorzysta zokazji? Nie mógł nawet usiąść na tym cholernym łóżku, więc oucieczce nie było mowy.


  Drugi żołnierz po chwili wrócił do sali wtowarzystwie pielęgniarki. Simon natychmiast zapomniał obólu, ajego ciało przeszył dreszcz. Jednak wyobraźnia nie płatała mu figli!


  To była ta sama szczupła dziewczyna ofiołkowych oczach, która poprzedniego dnia ocaliła mu życie, oniej marzył codziennie przez te wszystkie tygodnie imiesiące koszmarnej egzystencji wniemieckim obozie jenieckim. Éve, jego ukochana... Jego żona. Ajeszcze parę dni temu myślał, że utracił ją na zawsze.


  Zzaciśniętym gardłem przymknął oczy. Dzięki Ci, Panie, za to, że mi ją zwróciłeś.


  Zagryzając zęby zbólu, spróbował wychylić się odrobinę ichoć cierpiał, serce biło mu radośnie. Przybył tu, by zabrać ją do domu. Marcus przekazał mu nazwisko zaufanego przyjaciela zBelgii, księdza zkościoła Świętej Magdaleny, który miał ich wywieźć bezpiecznie za granicę.


  Gdy stanęła niedaleko, nastrój zmienił mu się natychmiast, bo zobaczył, jakie piętno odcisnęły na niej te trzy lata wojny. Rozświetlona niegdyś twarz była teraz blada, wkącikach ust pojawiły się zmarszczki zmęczenia. Szczupła, wysoka sylwetka pod fartuchem wydawała się jeszcze chudsza niż kiedyś. Tylko jej oczy jak ametysty iwspaniałe ciemne włosy się nie zmieniły.


  Uniósł dłoń, pragnąc, by go dotknęła, ale ona nie podeszła bliżej, stała kilka metrów od niego. Widział jej twarz, stężałą wnapięciu, wzrokiem wskazała mu wartownika stojącego przy łóżku – przypominając Simonowi brutalnie, że nie są sami.


  Simon opuścił rękę na koc. Gdzie ona mieszkała przez cały ten czas? Jak sobie dawała radę? Miał tyle pytań, jednak kolejne spojrzenie, jakie Éve rzuciła na wartownika, natychmiast zamknęło mu usta. Musiał zaczekać na rozwój wydarzeń.


  –Wie fühlen Sie sich? [24]


  Mówiła pięknie po niemiecku, ale nie był tym zaskoczony. Éve wcollege’u chętnie uczyła się kilku języków obcych idoskonale dawała sobie znimi radę. Simon, po dwóch ipół roku wobozie dla jeńców, też nieźle opanował ten język. Wkażdym razie na tyle, by zauważyć, że Éve zwraca się do niego oficjalnie, jak do obcego.


  Instynkt, który nagle doszedł do głosu, kazał mu popatrzeć na nią pustym spojrzeniem iudać, że nic nie rozumie.


  –Jak się pan czuje? – powtórzyła po niemiecku.


  Postanowił spróbować porozmawiać znią wrodzinnym języku państwa Marche’ów.


  –Bonjour, ma...


  Nie dokończył, gdyż wartownik natychmiast wymierzył wniego karabin. Simon ukrył głowę wramionach ipoczuł przeszywający ból żeber.


  Jęknął boleśnie.


  –Dosyć! – krzyknęła Éve po niemiecku. – Kapralu! Proszę sprowadzić majora Reinhardta.


  Wrogo nastawiony do niego wartownik tylko skinął głową iposzedł wykonać polecenie, drugi nie ruszał się ze swego posterunku parę metrów dalej.


  Gdy Éve pochyliła się nad łóżkiem, by poprawić mu pościel, Simon znowu zapragnął wziąć ją za rękę. Zamiast tego pochwycił tylko aromat jej wody różanej iztrudem przełknął ślinę. Tak dawno nie trzymał jej wramionach, nie wdychał zapachu jej włosów, jej skóry.


  Wciąż unikając jego spojrzenia, wyprostowała się iodsunęła od łóżka. Choć rozumiał jej ostrożność, poczuł nagle ogromne rozczarowanie. Miał nadzieję, że chociaż znim porozmawia ipowie, jaki jest stan kapitana Chandlera, pilota, zktórym leciał.


  Poza tym musiał się dowiedzieć, co zrobiła zsakiewką. Czy wdalszym ciągu miała ją usiebie? Kolejny cud wjego życiu sprawił, że to właśnie Éve znalazła się pierwsza na miejscu wypadku. Jego przyjaciel zMI6 kazał mu zniszczyć rozkazy wrazie niepowodzenia misji. Simon wolał sobie nie wyobrażać, jak zareagowałby Marcus, gdyby szwaby położyły łapę na sakiewce.


  Éve stała teraz zaledwie dwa metry od niego. Simon wpatrywał się najpierw wjej profil, apotem jego uwagę przykuł błysk metalu. Medal pod fartuchem. Krzyż Żelazny? Zalała go fala niepokoju. Wjaki sposób zdobyła to odznaczenie... co takiego musiała zrobić, by je dostać?


  Popatrzyła mu woczy.


  –Niemcy nie lubią, kiedy ktoś wBelgii mówi po francusku.


  To wyjaśniało agresję szwaba.


  –Zprzykrością muszę pana poinformować, że drugi pilot zginął wkatastrofie, kapitanie Chandler, ijest pan teraz jeńcem niemieckiej armii.


  „Kapitanie Chandler?” Dopiero po chwili zrozumiał znaczenie jej słów. Wyciągnął rękę, namacał sznurek ipodniósł zielony nieśmiertelnik do oczu. Chandler był dobrym lotnikiem iodważnym człowiekiem.


  Zasmucony utratą kolegi, podziwiał jednocześnie refleks swojej żony. Simon miał zeskoczyć na spadochronie na terytorium wroga wcywilnym ubraniu izpaszportem na nazwisko Alberta Janssena. Jako obywatel Belgii miał szansę stać się jednym zwielu mieszkańców Brukseli izająć swoimi sprawami. Oczywiście nie brał pod uwagę katastrofy ani tego, że wpadnie włapy Niemców, awtakim wypadku bez wojskowych identyfikatorów mógł zostać rozstrzelany za szpiegostwo.


  Éve zerknęła na strażnika, nim ponownie zaczęła mówić.


  –Ma pan złamane żebra, kapitanie, ipoważną ranę głowy. Na tyle poważną, że trzeba się liczyć zlukami wpamięci. – Wpatrywała się wniego fiołkowymi oczyma. – Rozumie pan?


  Jezusie, ona chce, żebym udawał amnezję? Simon skinął głową. To znaczyło, że szkopy zamierzały go wziąć na tortury, aÉve próbowała zyskać na czasie.


  Kiedy tylko otym pomyślał, na salę wkroczył niemiecki oficer, aza nim pierwszy wartownik. Major Reinhardt prezentował się znakomicie, zwłosami koloru orzechowego blondu poprzetykanymi siwymi nitkami na skroniach iprzenikliwym spojrzeniem niebieskich oczu. Nad kwadratową szczęką pyszniły się podkręcone wąsy.


  Évelyne podeszła powitać majora. Simon omało się nie wściekł, kiedy szkop położył jego żonie rękę na ramieniu iszepnął jej coś do ucha. Simon nie dosłyszał słów, ale dostrzegł uśmiech kobiety.


  Zacisnął zęby. Te uśmiechy zawsze sprawiały mu radość... Zawsze wtedy czuł się tak, jakby przebijał warstwę chmur idolatywał do słońca. Ich brak spowodował, że wszystkie ostatnie lata nie miały sensu, ateraz, na jego oczach, jego żona obdarowała czymś tak cennym obcego mężczyznę, gorzej: wroga.


  Wco ona grała? Myśli Simona znów skupiły się na Krzyżu iogarnął go niepokój. Schowała odznakę pod fartuch, gdyż nie chciała, by ją dostrzegł...


  Zamarł nagle ioczy rozszerzyły mu się zprzerażenia.


  Éve wyjęła zkieszeni sakiewkę, którą dał jej poprzedniego dnia. Sakiewkę ztajnymi rozkazami, jego fałszywym paszportem...


  Podała woreczek majorowi.


  –Nieeeee! – Simon krzyknął gardłowo, zrywając się złóżka, inatychmiast omal nie zemdlał zpowodu bólu. Zjękiem opadł na poduszki, obejmując zabandażowane żebra. Przymknął oczy ipróbował głębiej odetchnąć, jednak ból stawał się przez to bardziej nieznośny. Jego żona pracowała dla Niemców.


  Był wściekły na swoją bezsilność, co potęgowało jeszcze jego cierpienie. Odwrócił głowę, by popatrzeć na nią ze złością. Jego gniew spotkał się jednak tylko zjej zimnym, zdecydowanym wyrazem twarzy. Wchwilę potem Éve wyszła zsali wtowarzystwie majora.


  Simon leżał bezradnie na łóżku, po obu stronach stali niemieccy wartownicy. Załamany jej zdradą, próbował dociec, co się stało zjego wrażliwą żoną, wielką patriotką. Wrócił myślami do ubiegłego wieczora, gdy tak przy nim klęczała idotykała delikatnie, doszukując się złamań. Niedowierzanie, apotem wielka radość rozświetliła jej twarz, kiedy ich oczy spotkały się, ajemu serce omal nie wyskoczyło zpiersi. Nie mógł uwierzyć, że naprawdę widzi Éve, tak przepełnioną miłością.


  Zacisnął pięści. Był idiotą, sądząc, że trzy lata nie mają znaczenia. Kiedy dostał wiadomość, że Éve wyjechała do Belgii, by pracować dla Czerwonego Krzyża, był wobozie. Otrzymywał wtedy również informacje owszystkich okrucieństwach, jakich dopuszczali się Niemcy wbelgijskich miastach, zLouvain włącznie, otym, że palą domy imordują bezbronną ludność cywilną. Po rodzinie Éve nie został nawet ślad.


  Przytłoczony poczuciem winy za to, że wyjechał izostawił ją samą, modlił się codziennie oto, żeby jakimś cudem jego żona przeżyła iby Pan Bóg zapewnił jej bezpieczeństwo, dopóki Simonowi nie uda się uciec isprowadzić jej do domu.


  Jego modlitwy zostały wysłuchane. Uciekł, dowiedział się, że jego żona żyje imieszka wBrukseli. Jednak ich spotkanie nie wyglądało tak, jak sobie wymarzył. Teraz Éve była mu zupełnie obca.


  Przypisy


  
    	
      [1] Rindergulasch (niem.) – gulasz wołowy, zsosem pomidorowo-paprykowym wstylu węgierskim.

    


    	
      [2] Spätzle (niem.) – niemieckie kluski kładzione, przyrządzane zmąki, jajek imleka, wyciskane bezpośrednio na wrzącą osoloną wodę, podawane najczęściej ze skwarkami lub kiełbasą.

    


    	
      [3] bonjour (fr.) – dzień dobry

    


    	
      [4] ma petite (fr.) – moja mała, moja dziecinko, moja córeczko

    


    	
      [5] oui (fr.) – tak

    


    	
      [6] chère (fr.) – droga, kochanie

    


    	
      [7] Merci, tante (fr.) – Dziękuję, ciociu

    


    	
      [8] blanchisserie (fr.) – pralnia

    


    	
      [9] Mehr Bier? (niem.) – Więcej piwa?

    


    	
      [10] ja (niem.) – tak

    


    	
      [11] Szwarcwald (niem. Schwartzwald = Czarny Las) – pasmo górskie wpołudniowo-zachodniej części Niemiec.

    


    	
      [12] ja, meine Kameraden? (niem.) – tak, moi towarzysze?

    


    	
      [13] Bonsoir, mademoiselle Marche (fr.) – Dobry wieczór, panno Marche

    


    	
      [14] geschlossen (niem.) – zamknięte

    


    	
      [15] mon ami (fr.) – mój przyjacielu

    


    	
      [16] Holen Sie eine Bahre! (niem.) – Proszę przynieść nosze!

    


    	
      [17] Schnell! (niem.) – Szybko!

    


    	
      [18] Nieśmiertelnik brytyjskiego Królewskiego Korpusu Lotniczego składał się zdwóch blaszek: zielonej ośmiokątnej, która zostawała na szyi żołnierza, iczerwonej okrągłej, która była przekazywana osobom odpowiedzialnym za prowadzenie rejestrów zabitych, anastępnie na ogół odsyłana rodzinie. Bardziej powszechne były jednak nieśmiertelniki przełamywane na pół, zktórych jedna część zostawała przy ciele, adruga była odsyłana (przyp. red.).

    


    	
      [19] Fräulein (niem.) – panna

    


    	
      [20] Herr (niem.) – pan

    


    	
      [21] chérie (fr.) – kochanie

    


    	
      [22] ma fifille (fr.) – moja córuniu

    


    	
      [23] lass (szkoc., ang.) – dziewczyna

    


    	
      [24] Wie fühlen Sie sich? (niem.) – Jak się pan czuje?
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